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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 28. Lutego.

— Śledztwo wytoczone przeciw studentom, 
którzy przy serenadzie przyniesionej braciom 
G r i m m  w zeszłą sobotę 7iniu professorów Got- 
tingskich, a nawet znanego poetę H o f f m a n n  
v o n  F a l l e r s l e b e n  wiwatem jednogłośnym 
uczcili, sprawiło tu wielkie wrażenie, p rzyna j­
mniej powód dało do konwcrsacyi. Ze akade­
micy w tej mierze uchybili, iż swego przyrze­
czenia wystrzegania się wszelkich politycznych 
demonstracyi nie dotrzymali, każdy przyzna; 
ale niezawodną też, że przez rozpoczęte śled­
ztwo sprawie całej nierównie większe znaczenie 
się nadaje. Studenci oświadczyli swej władzy, 
ze tylko na cześć uwielbionych braci G r i m m  
i na cześć w o l n o ś c i  a k a d e m i c k i e j  wiwa­
ty  wnieść zamyślają. Ci co przyrzeczenie to 
dali, może też spokojnie się zachowywali, ale 
d rudzy, co później do pochodu się przyłączyli, 
jak się zdaje, byli sprawcami tej demonstracyi. 
Tych zaś polieyanci natychmiast leż przytrzy­
mali i do wymienienia im nazwiska swego przy­
musili. — Arystokracya tutejsza coraz to bar­
dziej rycerskim duchem się przejmuje. Pewien 
hrabia temi dniami wybił krawca swego, ponie­
waż ten tak był bezczelnym, ie  się należytości 
swej dopominał.

W iadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Dziennik O d e s s y  wspomina, że dnia 1. 
Stycznia 1. r. upłynęło sto lat jak kraina nowo- 
ruska podlega berłu Rossyi. W  Odessie ob­
chodzono dzień ten w sposób bardzo patryo- 
tyczny po wielu publicznych i prywatnych to ­
warzystwach. Stosownie do wiadomości sta­
tystycznych, kraina ta cala obejmowała przed 
stu laty zaledwie 100 ,000  mieszkańców, którzy 
tylko rabunek i wojnę znali. Teraz taż sama 
kraiua liczy więcej jak 60 większych i mniej­
szych miast, do 200  osad składających się z- 
Niemców, Bułgarów, Serbów i Żydów, do 2000  
wsi i dóbr, i ludności więcej jak 1,300,000. 
Handel zagraniczny puszcza w obieg rocznie 
więcej jak 25 milionów r. s. Handel Odessy 
wynosił wr. 1 8 4 3 .summę obiegową 17,141 ,023  
r. s. W y w ó z  produktów rossyjskich w stosun­
ku do zagranicznych przyniósł większą summę 
7 ,897 ,912  r. s.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 27. Lutego.

Naj. Pan udzielić raczył dzieciom zmarłego 
Pułkownika Pęcherzewskiego, dowódzcy pułku 
ułanów Arcy-Księcia austryackiego Alberta, i •  
zmarłej małżonki jego, Julii z Sałackich Pęche- 
rzewskiej, to jest: Ludwice, Wawrzyńcowi i 
Zofii, przez wzgląd na zasługi dziada ich, G e ­
nerała Brygady byłych wojsk polskich, Sałac-

X i ę s i w a
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kiego, zabitego w czasie rokoszu za wierność 
Tronow i, niemniej na okoliczność, ze matka 
ich, z powodu zawaicia związków małżeńskich 
za życia swej matki, nie pobierała pensyi, w y­
znaczonej jej Ukazem z dnia 11. (23.) Sierpnia 
4 8 3 2  roku, po mb. sr. 498  kop. 8 2 ‘- rocznie, 
do wejścia w związki małżeńskie, — pensyę 
w  takiejie ilości, to jest rub. sr. 498  kop. 8 2 |  
rocznie z funduszów skarbowych.

B a n k  P o l s k i .  —  Ogłasza, że w dniu 16. 
(28.) b. m., zaczynając od godz. 10. z  rana, 
odbędzie się w B an k u , w obecności Kommis- 
syi umorzenia długu krajowego, delegowanych 
z Kommissyi Rząd. Przych. i sk a rb u , oraz do­
mu handlowego S. A. Fraenkel, włożenie do 
koła Numerów Seryj Obligacyj Udziałowych 
z pożyczki 42,-miIionowej; samo zaś losowanie 
Seryj nastąpi w dniu 18. Lutego (1. Marca) r. 
b. o godz. 10. z rana w temże samem miejscu. 
— Prezes, Radca Tajny J. Tymowski — Na­
czelnik Kaucellaryi, Uubkowski.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 23. Lutego.

Ministerymn milczy wciąż jeszcze o sprawje 
Otaheityjskiej, chociaż się domyślają, że urzę­
dow y raport Admirała Dupetit Thouarsa dawno 
już nadszedł. Dzienniki zaś oppozycyjue do­
magają się coraz uporczyw iej, aby ministery- 
um milczenie swe przerwało i powiedziało kra­
jow i,  czy się Anglia wzbrania uznać zwierz­
chnią władzę Francyi nad państwem Królowej 
Pomareh, i czy serdecznemu porozumieniu dla 
wyspy na Oceanie Spokojnym ukrytej niepo­
rozumienie zagraża.

Słychać, że Espartero ma w tej chwili w Pa­
ryżu i nad granicą Hiszpanii kilku agentów, 
którzy mu o wszystkiem, co się w Hiszpanii 
dzieje, jak najdokładniej donoszą.

Spodziewać się znów należy burzliwego po­
siedzenia, a to tern bardziej, że dziś nareszcie 
Pan Allard sprawozdanie swoje z petycyi wnie­
sionych przeciw fortyfikacyi i uzbrojeniu Pa­
ryża w Izbie odczyta. Sprawozdanie P. Allarda 
jest bardzo obszerne, tak iż odczytanie jego 
trwag będzie przeszło godzinę. A rago , Llier- 
bette, Lamartine będą mówili przeciw sprawo­
zdaniu. Oppozycya chce zmusić Marszałka 
Soulta- do wstąpienia na mównicę, ponieważ 
powszechnie wiadomo, że Marszałek Soult w 
gruncie serca przeciwnym był fortyfikacyi Pa­
ry żu ,  i tylko przeciw własnemu przekonaniu 
tejże się poddał.

Armię francuzką składają teraz: 1 ) 'P i e c h  o. 
t a ;  75  pułków piechoty liniowej, 25  pułków 
piechoty lekkiej, każdy po 3 bataliony; f 0‘ba­

talionów strzelców Orleańskich, 2  pułki cudzo­
ziemskie, 3 bataliony lekiej piechoty afrykań­
skiej, 5 batalionów Żuawów i 3 bataliony kra­
jowców w Afryce; 3 pułki piechoty morskiej, 
S 0 kompanii artyleryi morskiej, które później 
do 40  mają być powiększone, i 6 kompanii ro­
botników portowych. 2) J a z d a :  2 pułki ka­
rabinierów, 10 pułków kirasyerów, 10 pułków 
dragonów, 8 pułków ułanów, 13 pułków strzel­
ców, 9 pułków huzarów, każdy po 5 szwadro­
nów, 4 pułki afrykańskich strzelców i 15 szwa­
dronów regularnych Saphów: do tego szkoła 
jazdy w Saumur. 3) A r t y l l e r y a :  14 puł­
ków po 15 i 14 bateryi; 1 pułk pontonicrów, 
12 kompanii rzemieślników artyleryjnych, 6 
szwadronów pociągów. 4 )  I u ż e n i e r y a :  3 
pułki, 1 batalion rzemieślników administracyj­
nych, 4 szwadrony pociągów i 4 kompanie rze­
mieślników pociągowych. 5) W e t e r a n i :  8 
kompanii podoficerów, 4 kompanie jeźdźców, 
10 kompanii fizylierów, 13 komp. kanonierów, 
1 komp. inżenieryi i 2 kompanie żandarmeryi. 
6) K o m p a n i e  k a r n e :  8 kompanii fizylierów, 
4 kompanie pionierów. (Sapery paryscy, gwar- 
dya municypalna i żandarmerya departamento­
wa nie jest w tej statystyce objęta.)

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 22. Lutego.

Zajęcie wyspy Otaheiłi przez francuzkiego 
Admirała Dupetit - Thouarsa podaje dziennikom 
oppozycyjnym sposobność do zwątpienia o trwa­
łości »serdecznego porozumienia pomiędzy An­
glią a Francyą«, jako też do nowych wycieczek 
przeciw ministerstwu. G l o b e  tak o tern mó­
wi: "Niepodobna jest wątpić, że intrygi fran­
cuskie, poparte stosunkami, którym Królowa 
i zwolennicy jej oprzeć się nie zdołali, wypa­
dek ten sprowadziły. » Opieka « Francyi nie 
długo trwafa. Zadusiła ona tych, których 
niby uścisnąć chciała. «Cóż powie na to Lord 
Aberdeen ?« Takież to poszanowanie objawia 
Francya dla wniosków Anglii, o które się Kró­
lowa Pomareh tak patetycznie ubiegała, albo 
jestże ministeryum Peela tak obojętne na honor 
Anglii, że się nigdzie wniosków uczynić nie od­
ważyło? Nie będziemy się odtąd żadnemu za­
machowi Francyi dziwili ; bo gabinet nasz nad­
to zajęty jest własną swoją exystencyą, iżby 
się wdawać miał w spór jaki z Francyą, choćby 
mu i największe wyrządzono krzywdy.® 
nisteryalny S t a n d a r d  dodaje do prostej 
snowy tego zdarzenia tę tylko uwagę, że natu­
ralną jest rzeczą, iż konsul angielski na O ta- 
heiti w takowym rzeczy stanie banderę swoję 
zwinął.
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Z d n i a  2 4 .  L u t e g o .
W czora j nareszcie zakończyły się w I z b i e  

N i ż s z e j  obrady nad wnioskiem Lorda Rus­
sell pod względem spraw Irlandyi. W niosek 
rzeczony większością 99 głosów, t. j. 324  prze-« 
ciw 225 , odrzucony został. Generaluy Proku­
rator rozpoczął dyskussye dnia tego, aby raz 
jeszcze przeciw Pauu Shiel bronić sposobu, w 
jakim proces korony się odbywał; P. Roebuck 
powtórzywszy w krótkości dzieje Irlandyi pod 
różneuii rządami naganiał, stosownie do swoich 
radykalnych zasad, każdy rząd, równie W hi- 
gowski jak i Torysowski, poczytywał więc i 
postępowanie z 0 ’Conuellem niesprawiedljwem, 
pocze'm agitator sam postawszy z miejsca od 
dawna już oczekiwaną miał mowę, która dy­
skussye ze strony oppozycyi zakończyła. Jemu 
odpowiedział Sir R. Peel i mistrzowskiem przed­
stawieniem swojein spraw irlaudskich dokazał 
tego, że wniosek Russelski przepadł.

Zapewne mało komu jest wiadomem, że na­
wet po dziś dzień, za każdą razą, nim Król lub 
Królowa osobiście ukaże się w Parlamencie, 
aby go zagaić lub zamknąć, pewna szczególna 
ceremonia ma miejsce w Izbie. Jeden urzędnik 
w  towarzystwie pompeników, żołnierzy i niosą, 
cych pochodnie, odbywa z pewną uroczystością 
przeszukiwanie piwnic Izby. Ten osobliwy śro­
dek ostrożności, datuje się jeszcze od wiadome­
go prochowego spisku przed 2 0 0  laty i nazy­
wa się t h e  s e a r c h  o f  t h e  v a u l t s  (Przeszu­
kanie piwnic).

Z Kantonu dowiadujemy się, że tamże przy­
by ł lądem z Niugpo duchowny Milne, Missyo- 
narz londyńskiego towarzystwa missyjnego. Po­
dróż tę, wynoszącą 1300  mil ang., odbył w p rze ­
ciągu dni 38  w ubiorze chińskim, i wszędzie 
też za Chińczyka był Uważany. Niektóre czę­
ści tego kraju są nader piękne, ale inne także 
nieżyzue, słabo zaludnione.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 17. Lutego.

Generał Roncali będąc posłusznym rozka­
zowi rządu d.-14. oficerów w bitwie pod Eldą 
w niewolą wziętych i w rewolucyi uwikłanych, 
w liczbie siedmiu, w swojej główne‘j kwaterze 
w Yillafranqneza przed frontem wojsk rozstrze­
lać kazał. Potem wydał następujący rozkaz 
dzienny: "Ujętych pod Eldą oficerów dzisiaj
rozstrzelano, ku smutnej ale sprawiedliwej ka­
rze tych , co złamawszy wierność zaprzysiężoną 
K rólow ej, za czarnym sztandarem buntu po­
stępowali. O by  to było przestrogą dla ambi­
tnych i zaślepionych, którzyby radzi w ich 
ślady poszli. Kuszenia rewolucyouistów o rze­

telność ogromne'j większości Hiszpanów i o 
wierność i waleczność armii się rozbiją."

Czterech z pomiędzy rozstrzelanych ofice­
rów należało do korpusu żołnierzy celnych, 
drudzy trzej do liczby oficerów nieczynnych 
i połowę tylko pensyi pobierających. Ta klas- 
sa oficerów składa się po większej części z sier­
żantów i poruczników, którzy za rządów Espar- 
tery jednym pióra pociągiem o kilka stopni a- 
w ansow ani, podczas rządu prowizoryjnego 
z czynnej służby oddaleni zostali, kiedy rząd 
nie mógł żadnym sposobem płacić im pensyi, 
do których podług nowej swej rangi prawo so­
bie rościć mogli. Ponieważ wszelako wojsko­
wi ci ani majątku nie posiadają ani iunych 
przymiotów za pomocą których mogliby się u- 
trzymać, oddani więc próżnowaniu przemy śli- 
wają o obaleniu rządu. Tu w Madrycie jest 
przynajmniej 800  takich oficerów a ponieważ 
trudno ich tu slrzedz, minister wojoy pod karą 
aresztu i zupełnego oddalenia im rozkazał, aby 
się do miasta Alcala de Henares udali, gdzie 
pod ciągłym dozorem generała jednego zosta­
wać mają. Środek ten zniechęcenie ich natu­
ralnie jeszcze powiększył.

A u s f r y a .
Z P r e s z b u r g a ,  d. 19. Lutego.

N a posiedzeniu dnia lOgo przyjęły stany,,, 
w  obradach nad stosunkami miast, paragraf 
według którego żydom w wolnych miastach 
królewskich prawo obywatelskie udzielone być 
ma. Niektórzy deputowani miejscy protesto­
wali przeciw tej uchwale, oświadczając, że ży­
dów,  dopóki takowi w całym kraju emancy- 
powani nie będą, pod żadnym warunkiem do 
miast swych za obywateli nie przyjmą.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 24. Stycznia.

Namik Rasza przybył tu niedawno z Albanii, 
gdzie dowodził jako Generał dywizyi, i zdał 
Dywanowi raport o stanie Albanii, który b a r ­
dzo jest zaspokajającym. Radzi w nim Porcie, 
aby ile możności jak najprędzej przedsięwzięła 
jak najsilniejsze środki do przywrócenia pra­
wnego porządku tej p row incji ,  aby w kilku 
punktach wkroczyła jednocześnie ze stosowną 
liczbą wojska i tak za jednym zamachem przy­
tłumiła w samym zarodzie owego nieswornego 
i buntowniczego ducha. Z tego powodu odby­
ło się kilka posiedzeń dywanu, na k t ó r y c h  je ­
dnakże nie zdołano się porozumieć względem 
postępowania, jakie w Albanii zachować należy. 
Miano szczególniej na względzie różniące się 
zdania wielkich mocarstw europejskich wzglę­
dem użyć się mających środków do uspokoję-
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nia Turcy i europejskie j,  i obawiano się, żeby  
przez przychylenie się do powyższego p ro jek tu  
Namika Baszy,  uie ściągnąć na siebie niechęci 
F rancy  i i Anglii.

Porta  zaprowadza ciągle w e wszystkich ga­
łęziach służby publicznej znaczne oszczędności, 
k tó re  rocznie wynoszą juz teraz 7 0 — 8 0  milio­
n ó w  piastrów. W  samej marynarce wojennej 
•wykreślono przeszło 2 0  milionów. Sułtan, nie 
chcąc obciążać skarbu  publicznego, przeznaczył 
z swej p ryw atne j  kassy znaczną summę dla le­
karskie j szkoły  w  G a l a t a  Serai,  no otoczenie 
m urein  ob ronnym  obszernych tej szkoły zabu­
dowań.

O dpow iedź  reprezentantów  pięciu wielkich 
m ocarstw  na memorandum P orty  względem spra­
w y  L i b a n u ,  została już Porcie doręczoną. —  
W  ogóle zgadza się oua z niem dosyć; ty lko 
co  do miasta D eir  - el - K am ar zaproponow ano 
pew ną zmianę. W  tern mieście rezydow ać mają 
maronicki i druzyjski Vekil (zastępca) Kajma- 
kan ó w  , przez co usuniętym zostałby spór 
względem rezydencyi Kajm akanów. D ruzow ie 
bowiem  u trzym ują ,  że w D eir  el K am ar mie­
szka więcej D ruzów  niż M aron itów , dla tego 
w ięc  ich kajmakanowi za rezydcncyę służyć p o ­
w in ien ; na co odpowiadają M aron ic i , że Emir 
JJeszir rezydował zawsze w Deir-el K am ar, a 
że on nie jest D ruzem , ale M aronilą ,  zatem to 
miasto według dawnego zwyczaju  maronickiemu 
Kajm akanowi na rezydeucyę  oddane b y ć  p o ­
winno. P orta  chce teraz, aby  w D e i r - e l - K a ­
m ar  rezydow ał jeszcze G uberna to r  turecki, pod  
k tórego  rozkazami zostawaliby owi Vekilowie 
K a jm ak a n ó w ,  ab y  zachodzące między niemi 
sp o ry  i niezgody mógł załatwić

W  całej S y ry i ,  według ostatnich listów z 
B e jru tu ,  panow ać ma wielkie w zburzenie,  nie­
p orządek  i anarchia. Z  upragnieniem więc i 
zarazem obawą wyglądają p rzybycia  now o mia­
now anego  Seriaskera ,  Namik B aszy , i urzą­
dzenia obozu  w Damaszku.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 31. Stycznia.
P orta  u trzym uje ,  że ma pow o d y  do użala­

nia się na postępow anie  S a r d y n i i  względem 
B e j a  T u m s k i e g o ,  a dla tego mianowicie, 
że d w ór  tu ryńsk i,  zamiast z zażaleniami swemi 
przeciw  Tunisowi udać się do  p o r ty ,  bez p o ­
średnio z Bejem trak tu je  i czyni demonstracye, 
ja k  g d y b y  Bej udzielnym by ł Panem , k tó ry  
przecież ty lko r z ą d c ą  jest prowincyi tureckiej. 
P os tępow anie  to zresztą nie jest bez przykładu, 
gdyż przed 14  laty podobnie sobie postąpiła 
F rancy  a z Dejem Algieru. Oświadcza przeto 
P orta ,  że g d y b y  Sardynia flotę przeciw T u n i­

sowi w ysia ła ,  rząd konstantynopolitański zinu- 
szonym by się widział chwycić się środków k o ń ­
cem ob rony  prowincyi tureckiej.

Dawniejsza obawa pod względem Albanii i 
Tessalii i ducha między Chrześcianami p r o w in ­
cyi tych panującego nie ustała; Namik Basza 
pow róciw szy z Salouichi bardzo pom yślny 
w prawdzie kreślił ob raz  stosunków tamecznych, 
ale Riza Basza nie chce jednak  temu dowierzać 
ani na południu coś przedsiębrać , coby  um y­
sły bardziej jeszcze jątrzyć, mogło. —  C zyn­
ności Zgromadzenia narodowego greckiego cią­
gle D y w a n  niepokoją a przypuszczenie podda­
nych tureckich — np. tak nazwanych deputow a­
nych z S m y rn y ,  Konstantynopola i t. d. — do 
udziału w posiedzeniach Izby  greckiej T u rk ó w  
w najwyższym stopniu oburzyło .

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn, 14 .  Lutego.

Donoszą z Konstautynopola , że sprawa Sar- 
dyńsko  - tunezyjska, mianowicie skutkiem w da­
nia sic Sir Stralforda Canninga i B ourqneueya, 
bliska jest załatwienia. Porta obiecuje rządowi 
sardyńskiem u zupełne zadosyćuczynienic za 
nadwerężenie istniejących traktatów przez Beja, 
zastrzega sobie je d n ak ,  ż« rząd sardyński nie 
uczyni żadnego k ro k u ,  k tó ry b y ,  jużto przez 
osobne uk łady  z B e je m , jużto przez rozpoczę­
cie kroków  nieprzyjacielskich przeciw Paszali. 
kowi przez niego zarządzonemu, osmańskiemu 
namiestnictwu w  Tunis nadać mógł pozór pań­
stwa udzielnego. Sardynia zdaje się otwarcie 
i szczerze chcieć się układać z Portą.

Pow iadają  tu ,  że niezadługo ważne układy 
pom iędzy wielkiemi mocarstwami nastąpić mają, 
już to względem trzech K sięstw , już to wzglę­
dem żeglugi na niższym Dunaju. N iechby to by ło  
i pogłoską ty lko ,  tyle jest jednak rzeczą pewną, 
że zbliża się chwila wszechslronnego porozu­
mienia się pod  tym względem. Bez względu 
nawet na te stosunki, zdaje się, że mianowicie 
Austrya i Anglia, parte położeniem rzeczy, 
domagać się muszą sumiennego w ykonan ia  t r a k ­
tatów handlowych zawartych pom iędzy dwoma 
temi mocarstwami a portą; inaczej traktaty te, 
często nadw erężane ,  stracą nareszcie całkiem 
znaczenie swoje.

W  skutek ostatniego zamachu Miłosza i zw o­
l e n n i k ó w  jego w  Serbii przedsięwziął rząd tu ­
recki energiczne kroki ku  przyw róceniu  W u -  
cicza i Petron iewicza ,  jako najpewniejszych 
p o d p ó r  teraźniejszego rządu serbskiego. Poseł 
ro s sy jsk i , Pan  Titoff ,  przyobiecał podobno 
rzecz tę w  Petersburgu mocno popierać.
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Rozmaite wiadomości.

M u z e u m  N a p o l e o n a  w  L o n d y n i e . - — 
W  publiczne) o Napoleonie opinii wielka w An­
glii nastąpiła zmiana. Nie tylko dom, ale p ra ­
w ie każda chatka ma tam wizerunek lub popier­
sie N apoleona, a jeden obyw atel londyński 
w p ad ł  na tę m yśl ,  u tw orzyć osobne muzeum 
składające się z przedmiotów, które niegdyś 
b y ł y  własnością Cesarza, lub które mniejszą lub 
większą z jego panowaniem styczność mają. 
Sainsbury  zwie się ten obywatel,  k tóry  przez 
5 2  lat usilnem staraniem gromadził te rozpierz- 
ehnione pamiątki, łożąc na to ogromne summy. 
Z początku chciał je mieć dla swoje'j ty lko  roz­
r y w k i ,  a później zamienił ten zbiór p ryw a tny  
na  muzeum publiczne, które założył w egipskich 
komnatach przy  ulicy Picadilly, Sale 11a tea 
cel urządzone są obszerne, świetnością przepy­
chu  celujące, i wzniosłem przejmują widza w ra ­
żeniem. T ró jko lorowe chorągwie i orły  Cesar­
stwa rozmaicie ugrupow ane i zawieszone na 
ścianach, dodają temu wszystkiemu nowego blas­
ku. M uzeum  to mieści z historycznych parnią- 
tek  następujące: C z te ry  tysiące rękopisów, pa­
p ie ry  odnoszące się do spraw  pańs tw a,  ważne 
d o k u m e n ta , listy L udw ika XIV., Olivera C ro m ­
wella, Turenna, Ludw ika X V .,  Jerzego  F ry d e ­
ry k a  Handla, Popego, V olta ira ,  Ludw ika XVI., 
M ary i Antoniny, M irabeau , M ara ta ,  Robespie- 
ra, Dantona, F ouqu ie r  Tinvilla, Carr ieva.  W i ę ­
cej niż 5 0 0  z tych  rękopismów ma podpis N a­
poleona i datuje się od czasu między 1 7 9 3 .  po 
1 8 2 0 .  Najważniejsze między letni są listy, któ­
re  Napoleon po bitwach pod Dreznem i L ip ­
skiem do M urata , Króla Neapolitańskiego pisał. 
W  zbiorze tym jest 7 0  listów Józefa B onapar-  
tego, a między temi 5 ^  jego własnej rę k i ,  k tó ­
re  on będąc Królem hiszpańskim, do Generała 
Belliard , gubernatora M adry tu  pisał. C o  do 
reszty  listów, te są ręki matki i ojca Napoleona, 
jego braci,  ich żon, jego sióstr i tychże małżon­
ków, Marszalków, Ministrów napoleońskich, itd. 
W  końcu jest w tym zbiorze więcej niż 2 0 0 0  
listów od najznakomitszych Generałów z czasów 
Cesarstwa. O prócz  tych dokumentów ma to 
muzeum także listy i autografy Jerzego  III, i J e ­
rzego IV., listy Xięcia Kent z r. 1 7 9 1 . ,  kiedy 
w  Gibraltarze przebywał, listy L udw ika XVIII., 
F o x a  i Pitta j admirała Hood z opoki,  kiedy 
p rzed  ru lonom  krążył.  Jeden  z tych listów, 
ma datę z dnia togo, w którym Napoleon stanął 
p rzed tern miastem. Są także listy Generała 
O H a r a ,  k tóry  się w Tulonie w francnzką dostał 
niewolę; listy admirała Cornwallis, S idney Smi­

tha ,  Nelsona, Xięcia W elling tona ,  jeden list 
marszałka N e y a ,  jedeu o czterech stronnicach 
przez L orda Byrona, p isany w  tej chwili, k iedy 
Anglię opuszczał, i jeden list W a l te r  Scotta. 
W spom nieć  tu także w ypada  o liście W iliam a 
A ’C ourt  angielskiego konsula w Neapolu ,  do 
Pana Perkins Magra, angielskiego konsula w T u -  
n e c ie ; odnosi on się do zaślubin Cesarza w ro­
k u  1 8 1 0 . ;  z tego listu można powziąć, jak  w te­
d y  Austrya myślała. W  tym zbiorze są oprócz 
fraucuzkich, autografy W ashingtona i Benjamin 
Frankliua ; rękopisy  ostatniego są z tej epoki, 
k iedy  on jako poseł amerykański w  P a ry ż u  ba­
wił; dalej idą do history i rossyjskiej odnoszące 
się autografy Cesarza P aw ła ,  K ata rzyny ,  Ale­
xandra, Rostopczyua, byłego gubernatora M os­
k w y  w r. 1 8 1 2 . ;  autografy F ryde ryka  II., Blti- 
chera ,  Cesarza Franciszka I . ,  Metternicha i in­
nych. W szys tk ie  te rękopisy ułożone porząd­
kiem alfabetycznym, składają dwadzieścia d u ­
żych  tomów i n  f o l i o .  Przyłączone są doń  
2 0 0 0  portre tów  różnych znakomitych osób. 
D ruga  sala mieści 2 5 0 0  miedziorytów i ob ra­
zów przedstawiających N apoleona i jego b i tw y .  
M iędzy  temi jest 7 5 0  w izerunków samego N a­
poleona już w popiersiu już całej wielkości, p ie­
szo, na koniu ,  we wszystkich opokach życia 
od dziecięctwa aż do grobu. N a szczególną u- 
wagę zasługują dwa obrazy ,  z k tórych  jeden  
przedstawia pogrzeb Napoleona na wyspie św. 
H eleny w r. 1821 . ,  a drugi przywiezienie zw łok 
Cesarza do  P aryża  w r. 1 8 4 0 .  W  trzeciej sali 
znajdują się dzieła rzeźbiarskie i od lew y ,  mię­
dzy temi pięć posągów z kanaryjskiego marmu­
ru, w yobraża jących  Cesarza, trzy w naturalnej 
a dw a w kolosalnej wielkości. R ęka  rzeźbiar­
ska wyposażyła ten zbiór także wizerunkami 
C esarzowej Józefiny, Maryi Ludwiki,  Xiężni- 
czhi Elizy i P iom bino, i M urata . W szystk ie  
te dzieła są d ló ta K an o w y , C h aude ta ,  Bosio. 
Liczba odlewów i bronzów  dochodzi 70. Sąto 
sta tuy i biusta Napoleona, Króla rzymskiego, 
Cesarzowej M ary i Ludw iki i Xięcia Eugeuiu- 
sza. Znajdują się także medaliony, miniatury, 
rzeźby  na kości słoniowej, wszystkie odnoszące 
się do Napoleona lub członków jego rodziny. 
C zw arta  duża sala jest obwieszona obrazami 
olejnemi, które przedstawiają b itw y pod  Ale- 
x a n d ry q , p rzy  górze T ab o r ,  pod Piramidami, 
m orową zarazę w Jąffie, w yjazd  Cesarza z F on­
tainebleau, i ostatnie chwile N apoleona na w y­
spie Helenie. O brazy te są dziełem pędzla D a ­
wida Lefevre, Lagrenee,  Duplessis-Bertaux, 
i Horacego Vcrnet. Najwięcej uwagę ściągają­
cą rzeczą w tym salonie jest sławny stół mar-
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szalkowski, dzieło Isabeya. Pan Serres, który 
ten obraz za wielką cenę n a b y ł , chciał go ze­
szłego roku puścić na loteryą, i tym celem udał 
się do Londynu. Cena jednego losu była jeden 
frank, a liczba losów 1 0 0 ,0 0 0 . Będąc na swu- 
je nieszczęście mniej znanym w Anglii, rozsprze- 
dał tylko 10,000 losów, chociaż dziennikarze 
londyńscy kazali sobie drogo zapłacić za obw ie­
szczenie w ich kolumnach umieszczane. Pau, 
Serres był więc w obawie, ze za 60*000 frank, 
które sam zapłacił, tylko 10,000 franków otrzy­
ma, lecz szczęście chciało, że sam wygrał ten 
stół marszałkowski- W te d y  dopiero wszedł 
on z Panem Sainsbury w umowę i dal nm dzie­
ło swoje na. wystawę w muzeum napoleońskiemu 
Inna sala znowu zawiera złote i srebrne fran- 
cuzkie medale i m onety, i zbiór assygnatów.. 
W iększa część medalów była wybitą w czasie 
Cesarstwa. Niektóre odnoszą się do panowa­
nia Oliwera Kromwella. O bok medalów leży 
15 orderów i innych znaków dostojeństwa, któ­
re Cesarz, Król Józef, Król Murat i Marszałek 
N ey nosili. Między tern i są krzyże legii hono­
rowej i order żelaznej, korony. W  tejże sali 
można widzieć klejnoty, które Napoleon jako 
Konsul i Cesarz liosii. —  Nie brakuje temuż 
muzeum i na bibliotece, która liczy 1100 tomów. 
Najznakomitsze dzieło ma tytuł następujący: 
>*Fa&tes u n iv e r s e l s .«  Składa się ono z czte­
rech wielkich folipnlów i jest przyozdobione 
planami bitew przez Ludwika X IV. i marszałka 
Turenna. Kilka innych tomów odnosi się do 
rewolucyi z r. 17.89., a znowu inne są pamię­
tnikami z czasów konzulatu i cesarstwa. N ie­
które z nich są podarunkam i, które Napoleon 
Józefinie i Generałowi Ju n o t, później byłemu 
Xięciu Abranłes ofiarował. Znajdują się także 
ważne papiery, wyświecające owoczesne poli­
tyczne układy. Przedewszysłkiem zajmuje u- 
wagę zwiedzającego sala, która mieści różne cie­
kaw e pamiątki po Napoleonie, a te są: 1) M e­
m o r a n d u m ,  czyli dziennik, w którym N apo­
leon zapisywał uwagi swoje, gdy się w swojej 
młodości uczył mineralogii. 2 )  Kilka listów 
? podpisem: Buonaparte i Bonaparte. Dw a lub 
trzy z tychże listów pisanych jednego dnia, ma­
ją przecież tę odmienną pisownią. Czyniono 
jednakże uwagę, że od 1. Marca 1,796. w w y­
razie Buonaparte zniknęła całkiem głoska u, za­
pewne dla tego, że chciał swemu imieniu dać 
cechę francuzką. 3) Srebrny przez Pcobespiera 
noszony, na pól cala szerokości pierścień, ma­
jący, na swojej złotej blaszce w yryte popiersia: 
M arata, Chaliera i Le Pelletiera, z napisem; 
męczenicy wolności. 4) Chustka Huśtana, Ma-

meluka Napoleona, którą tenże w wyprawie do 
Egiptu nosił. 5) Dwa cesarskie h erb y , które 
salę rady w pałacu St. Cloud zdobiły. 6) Po­
ręczowe krzesło z Malmaison. 7) Popiersie N a­
poleona haftowane złoteini nićmi na maleryi je ­
dwabnej przez Józefinę i jej córkę Hortenzyę.
8)  Pięć szabel honorowych, któremi Napoleon 
różne osoby przy różnych bitwach obdarzył.
9 ) Rachunek acchitekiy Fontaine, o kosztach 
przyozdobienia kościoła N olre-D am e w dniu 
imieniu C esarza w 1807. Kosztorys ten przej­
rzał i pozmieniał Cesarz, a między jnneini sum­
mę 2‘2,750 franków zmniejszył na 4,750. 10) 
Sześć tabakierek, których Napoleon używał, 
a jedna z nich była dawniej własnością jego ojca. 
11)  W stęga legii honorow ej, którą Napoleon 
podczas stu dni swojemu synowi, Xięciu Rejch- 
stadt do W iednia posłał, a którą tenże aż do 
swojej śmierci nosił. 12) Butelka, którą puł­
kownik Contan, angielski tłumacz, Napoleono­
wi usłużył dnia 19.* Czerwca 1815. nazajutrz 
po bitwie pod Vatertoo. 13) Kilka arkuszy pa­
pieru z cesarskim orłem, które w powozie N a­
poleona wziętym pod Vaterloo, znaleziono. 14) 
Motyka, której Napoleon jako więzień na w y­
spie ś. Heleny używał do ogrodniczej roboty. 
1 5 )  Słownik, przetłumaczony przez Cesarza 
podczas jego uwięzienia, z frantuzkiego na ję ­
zyk angielski. 16) Cztery kartek pamiętuików* 
Napoleona pisanych przez Las Cases, a zmie­
nianych wielokrotnie przez Cesarza. 1.7) Pióro, 
klórem Napoleon pisywał i które Las Caseę 
Panu Sainsbury przesiał z następującemi słow y: 
wWiern, że wpan starasz się o założenie muzeum 
Napoleona i że nie szczędzisz na to kosztów, 
przysełam więc wpanu pióro, klórem Napoleon 
podczas swojego pobytu na wyspie ś. Heleny, 
w r. 1816. pisywał. Rozłączając sie z tak dro­
gą pamiątką, wielką przynoszę ofiarę, winien 
ją  jednak jestem wpańu, któremu pamięć C esa­
rza jest tak świętą. W  Paryżu dnia 8. Czer­
wca 1839. Barou de Las Ćases*« 18) M ały 
zloty sarkofag, a na nim waza zawierająca pukiel 
włosów Napoleona. Byłato własność Pani Ber­
trand. Na tym sarkofagu są w yryte ostatnie 
słowa Cesarza: »Synu mój! T e  te  d ’A r m e e !  
Francy o !« 19) Listy, które teraźniejsza Królo­
wa Belgijska i jej siostra, Xłężniczka Marya do 
Ludwika Fiiipa, pod ów czas jeszcze Xięcia 
Orleańskiego, pisały. Datowane są z d. 9. Sierp- 
r. 1816- Królowa Belgijska miała wtedy lat 4ry 
(ty leż  miesięcy. Guwernantka Xięźniczek dodała 
w liście Xięiniczki M aryi: że ta dniem pierwej 
w N ew -Park, a tegoż samego dnia w Hampton* 
C r w t  upadla i sobietwarz zraniła. (Roz. Lw.)
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O B W IE S Z C Z E N IE .

N a w niosek k rew n y ch  i resp . k u ra to rów  sw ych 
następnie w ym ienione o soby , jako t o :

1 ) F ranciszka i W jk to ry a  rodzeństw o  M o- 
dzelew scy , o raz mąż pierw szy z nazw iska B ru- 
szew icz, k tó rzy  się p rzed la ty  oko ło  40 z Ma- 
ńieczki p o d  Szreinem  do  Polski udać m ieli, i 
o d  czasu tego zaginęli;

 ̂2 )  Ja n  K lup iec, m łynarczyk  z NacJawia pod  
K ościanem , k tó ry  przed  ła ty  oko ło  15 na w ę­
d ró w k ę do  Pelslij p o sz ed ł, ro k  później w  W a r­
cie baw ić się m iał, następnie zaś zn iknął;

3 ) A braham  Bogum ił K arger, także K aerger 
zw any, p iw ow ar, z Z d u n , k tó ry  się przed  ro ­
kiem  1815. do  I lu b n a  w B o ssy i udać miał i od  
czasu  tego zaginął;

4 )  A ndrzej S tre c k , kom orn ik , A nna M arya 
z  dom u Z erb e , m ałżonka tegoż, i Bogusław  
S tre c k , syn  tychże z C ichogóry  p o d  G rodzi­
sk iem , k tó rz y  od  lat p rzeszło  3U się z rodziny  
sw ej do Polski udali, i od  czasu tego zaginęli*;

5 )  VV a len ty , M ikołaj i W o ic ie ch , bracia 
D zym ańscy  z O b o rn ik a , z k tó ry ch  pierw szy 
p rzed  laty oko ło  30, drugi p rzed  la ty  17, trzeci 
p rz e d  la ty  20 , do Polski p o sz e d ł, i k tó rzy  od 
czasu  tego zag in ę li;

6 )  J a n  Bogum ił K arger p iw ow ar, z Z dun, 
k tó ry  się w  roku  około. 1782. z rodziny  swej 
d o  K ulbosow a w G alicy i udać m iał, i o d  czasu 
tego  zniknął;

7) Ł ukasz , A dam  i F ranciszek , b rac ia  Zyg- 
m auow scy  z K oźm ina, z k tó ry ch  się p ie rw szy  
w  ro k u  óko łp  1812. jako  p iw ow ar do W arsza­
w y  udał, drugi w  ro k u  oko ło  1824. ja k o  s to ­
la rz  a trzeci w ro k u  o k o ło  1827. jak o  p iw o­
w ar do  Polski p o sz ed ł, i k tó rzy  o d  czasu tego 
zaginęli;

8 ) Jó z e f  G rzegorz  O fierski z P oznan ia, k tó ­
r y  się w  ro k u  1825 do K rak o w a, ztam tąd za* 
w  ro k u  1829. do  K ró lestw a Polskiego udał i 
od  czasu tego zn iknął;

9) Szczepan B ukow sk i, k tó ry  w  ro k u  1830, 
jako  poraagier w  M urow anej G oślinie s łu ż y ł’ 
w  nnes.ącu M aja tegoż ro k u  się zaś ztam tad 
oddalił i od  czasu tego zaginął;

1 0 ) D y o n izy  Spław ski z O b o rn ik a , k tó ry  
p rzed  la ty  o k o ło  20 p o d o b n o  na w ędrów kę 
p o sz ed ł, następnie zaś zn iknął;

11) M arcin INięmczewski z M osiny , k tó ry  
p rzed  la ty  18. ztam tąd do Polski p o szed ł, p rzed  
la ty  16. jeszcze raz w iadom ość o  sob ie dał od  
czasu  tego zaś zaginął; ’.

12) F ry d e ry k  W ilhelm  M eyer, p iekarczyk  z 
B a w icz a , k tóry  w  r . 1809. na w ęd rów kę p o ­
sz ed ł, w  r. 1810. w Sazouii baw ić się miał od  
czasu tego zaś zn iknął;

13) J a n  W ach eek i, kom ornik z W o jn o w ic y  
k tó ry  w r. 1830. lub 1831. z B u k n , gdzie w te n ’ 
czas s łu ż y ł, do  Polski p rzeszedł a następnie 
zag iną ł; ^

14) Feli*  W ieru szew sk i, ślósarczyk  z K ór­
n ik a , k tó ry  W roku  1822. na w ędrów kę poszedł, 
i od cZasu tego z n ik n ą ł;

15) K ry sz to f P eter, w łaściciel z G linau, k tó ­
ry  się w r. 1812. ztam tąd z transportem  fu r ,  dla 
arm n francuskiej ,lo K ossyi m aszienijąCej d o ­
staw ionym , oddalił i następnie zaginął;

16) F ry d e ry k  W ilhelm  B nehm ann, m łynar­
czyk  z R o s ta rz e w a , Syn zm arłego tam że b u r­
m istrza Rachmann, k tó ry  przed laty  24 do k raju  
cudzego p o szed ł, a od  czasu tego zn iknął; 
i Misiewicz Z Pszczewa, k tó ry  przed
la ty  15 jako kraw iec do W arszaw y  się udać 
mial i od  czasu tego zag iną ł;

18) R ozalia B odzew icz z K ro b i, k tó ra  się 
ztam tąd przed la ty  oko ło  15 oddaliła i do P o ­
znania u d a ła , gdzie się podobno  3 lub  4 lata 
b aw iła , i polem  zn iknęła ;

19) W o jc iech  G asny  z wsi S zarza , pow iatu  
M iędzyrzeckiego, k tó ry  w  roku  1802. lub  1803. 
p o d o b n o  do  w ojska Pruskiego w ziętym  zosta ł 
i od czasu tego zaginął;

20) P eter L ed w aro w sk i z B o rk a , k tó ry  w  r. 
1808. lub  1809. do  woigka Polskiego w ziętym  
b y ć  m iał, i od  czasu tego zniknął;

21) K ry s ty an  K ruschel z N ow ego Silnia, k tó ­
ry  miejsce zam ieszkania sw e p rzed  la ty  p rze ­
sz ło  30. opuścił i potem  zaginął;

22) W ojciech P iotrow ski z O siek a , który  
podobno na o sta tku  w  tłow cu, powiatu Szrem - 
skiego służył i w r. 1807. do wojska Polskiego 
w ziętym  Został, od czasu tego zaś zniknął

23) Jan  W ierzch o lsk i, szew c, z W rz e śn i, 
k tó ry  się w r. 1826 z  C zern ie jew a miejsca za­
m ieszkania swego oddalił, i od  czasu tego za­
g i ą ł ;
tako też sukcesserow ie n ieznajom i, k tó rzy b y  
przez  n ieprzy tom nych pow yższych  pozostaw ie­
ni b y ć  m ogli, w z y w a ją  się , ab y  się najpóźniej 
w  term inie

d n i a  5. S i e r p n i a  1 8 4 4 . 
zrana o godzinie lOlej przed Ur C a s s iu s ,  R e- 
ferendaryuszem S ądu  Nadziemjańskiego, w miej­
scu publicznych posiedzeń sądowych Wyzna­
czonym , osobiście lub piśmićnnie zgłosili, o 
życiu i pobycie sw ym  wiadom ość dali, a n a ­
stępnie dalszego oczekiwali rozrządzenia, W ra­
zić bowiem  przeciwnym zapozwani zniknioni za 
zmarłych uznani, i sukcessorow ie nieznajomi 
tychże z preteusyami spadkoWemi śweini w y łą­
czeni zostaną.

P o zn ań , dnia 9. W rz eśn ia  1843.
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .  W y d z ia łu  I.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podpisanem u K om itetow i nadesłano bez w szel­

kiego w ezw ania, zam eldow ania akcyów  na b u ­
dow lę dróg  szynow ych  z Poznania do G łogo­
w y  i z Poznania do W is ły  ku  K rólew cow i w  
ilości przeszło 18. m ilionów  Talarów  i takow e 
codziennie jeszcze nadchodzą. Z pow odu tegó 
p oczy tu je  K om itet za .obowiązek swój ogłosić 
m niejszein , że gdy kierunki dróg szynow ych  
p rzez  w ysokie M iuisteryum  liuansów  jeszcze 
oznaczone nie zo s ta ły , i gdy w  szczególności 
przyzw olen ie na budow lę wSpom nionych dróg 
szy n o w y ch , dotychczas nie nas tąp iło , pomie- 
n ione zam eldow ania ty lko  zano tow ane zostały, 
a to  bez przyznania im jakichkolw iek bądź praw.
N ie zaniedba jednak K om itet czasu swego 0“- 
znajm ić publiczności w arunki, p o d  kfdrelńi p o d ­
pisy na akcye będą p rzy jm ow ane, gdyż jedynie 
p odp isy  w podobny  sposób  i w  pew uyth ećlu,
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niemniej pod warunkami naprzód ustanowione- 
mi, mogą go względem subskrybentów obowię- 
zywać.

Poznań, dnia 29. Lutego 1844-
K o m i t e t  p r z y g o t o w a w c z y  d o  z a p r o w a ­

d z e n i a  d r ó g  s z y n o w y c h  w W i e l .  X.
P o z n a ń s k i e m.

Sprzedai hura nów elektoralnych, 
które pochodzą od macior czystej krwi 
elektoralnych i od baranów po 600 do 
800 Tal. płaconych w Austryi. — Ceny 
baranów s t a ł e ,  począwszy od Tal. 12 
najniższa do Tal. 60 Prócz tego znajdują 
się trzy baranv znamienitej piękności w 
cenie od 100 do 200 Tal. — Owczarnia 
wolna od wszelkich wad i chorób dzie­
dzicznych. ,

Dom. Dembno n. W .  w powiecie Ple- 
szewskim, dnia 17 Lutego 1844. r.

S t a n i s ł a w  M y c i e l s k i .

Creme pour dresser et fixer 
la ltarbc.

N i e z b ę d n e  d l a  w s z y s t k i c h  n o s z ą c y c h  
w ą s y  i f a w o r y t y .

Używanie tego ze wszech miar delikatnego 
i wybornego środka nadaje wąsom doskonałą 
gładkość, najprzedniejszą giętkość i przyjemny 
zapach, prócz tego działa nader silnie na ró ­
żnienie włosów i może małą ilością w ody nie- 
bawnie znowu być wymyły.

Cena za flakonik z wszli 
szklaną 10 sbgr.

Skład tego płynu w Poznaniu tylko u
J . J .  H e i n e .

klufowaną zatyczką

J .  I*. G oldschm id t w Berli­
nie (ulica Alexaudrowska Nr 47.)
wynalazca c h e m i c z n o  - e l l l s t y C Z l l ^  C.h 
rzcm ion  do ostrzenia brzytew i 
p ry sm a  magnetycznych samo- 
os trzy , które w  roku 1837. w Ber­
linie, w  r. 1838. w  Londynie, w  r. 
1839. w  Paryżu, a w  roku 1842.
W  W iedniu za dobre uznane i w przywileje 
i patenta opatrzone zostały, uwiadomią niniej- 
szem, źe naśladowane fabrykaty tego rodzaju 
pod jego firmą w W . X Poznańskićm są sprze­
dawane i przestrzega o tern interessenlów.

Zamówienia w listach frankowanych, wprost 
do Berlina pisanych, uskutecznia rzetelnie.

"Wyższość tych rzemion nad wszyslkiemi in- 
nemi, dotąd znanemi sposobami ostrzenia, jest 
widoczną, albowiem nawet bardzo zstępioue 
brzytw y i scyzorki, jakoteż chirurgiczno-ana­
tomiczne narzędzia, odzyskują na nich najwyż­
szy stopień ostrości i to wprawdzie w tak kró­
tkim czasie, że, aby wyostrzyć brzytwę lub na­
rzędzie, dosyć jest kilka razy pociągnąć po rze­
mieniu. Robić zaś to może każdy jak na z w y ­
czajnym rzemieniu Sposób ten tę ma korzyść 
»ad ostrzeniem na kamieniach, że narzędzia nie 
niszczą się bynajmniej, albowiem stal się nie- 
"wyciera, a tak narzędzia niedoznają żadnego 
uszkodzenia. Stopień ostrości, który rzemienie 
mojego wynalazku zslępionym narzędziom na­
dają, jest tak wielki, ze najdelikatniejszy nawet 
człowiek nie uczuje w goleniu na brodzie brzy­
twy i tym sposobem oszczędzi sobie męki, na 
jaką nieraz golqc się jest wystawionym.

Ceny tych rzemion są według wielkości i sze­
rokości ustanowione; z śrubami drewnianemi 
przedają się po 20 Sgr., po 1 T a l - > P° 1 Tal. 
5 sgr.; z śrubami żelaznemi po 1 1<*L & sgr -, 1 
Tal. 15 sgr., 2 Talary i 3 Talary.

W  jednej destyllacyi w Poznaniu mogą star­
sze i młodsze osoby w najkrótszym czasie na­
uczyć się praktycznie destyllowania wszelkich 
wódek, likierów, rumów i t. d. pod nader u- 
miarkowanemi warunkami. Bliższej wiadomości 
udzieli złotnik Pan H o f e r  na ulicy W ro c ław ­
skiej w Poznaniu.

Najlepsze soczyste M e s s e ń s k i e  
^  cytryny po 9 fen., p o n s o w e  s ł o ­
d k i e  apelcyny po l | s g r  , biorąc sto razem ta­
niej, poleca także ostatnią nadsełkę wcale świe­
żego As t r .  k a w i a r u  i duże zdrowe W łoskie  
marony.

y y -  J ó z e f  E p h r a i m ,  W o d n a  ulica Nr. 1.

14u■'* gieltly B erliń sk iej.
Sto ­ Sia pr. kuran t

D nia 29. Lutego 1844. pa
prC.

papie-1 
rami.

go to ­
wizną,

Obligi długu skarbow ego . . 3k 1014 101}
Prusko  - ang. obligi z r. 1850. 4 1014 —
Obligi premiów handlu morsk. — 90-j •—
Obligi M archii Elekt, i JN’owej Kitli —-
O bligi m iasta l l c r l i u a ............ 3% 101} —

» • (> duńska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3'2 — 100!

» W . X Poznaiisk . 4 1054
10(14

—
> » dito 3'j —
.  » P russ. W schód. 3', 103 1024
.  » P om orsk ie . . . 3‘, 1014 —
.  • March- E lek.iN . 31 101} —
» » Szląskie . . . . 3 , 101 —

F ry d ry c h s d o ry ......................... — 1 3 * 1 3 *
Inne monety złote po 5 tal. . — 11} 11}
D isc o n to ................... .................. — 3 4

A k c j e
D rogi zet. lłerl.-Poczdam skiej 5 1704 *mm
Obligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 — 103}
D rog i zet. M agd.-L ipskiej . . — —- 192
Obligi upierw. Magd.-Lipskic . 4 —- 103}
D rogi żel. Berl.-Anhaltskićj . — 155| 1544
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskic 4 — 103}
D rogi żel. Dyssel. Elberlelil. 5 — 97
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 99} —
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ & 83 82
Obligi upicrW. Reńskie . . . . ’ 4 99} —■

» od rządu garantowane. 34 99} 98}
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 — 1524
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 104} 1034
D rog i żel. G órno-Szląskiej . • 

> dito Lic B. ■
4 z 118} 

113}
■ » B ert -Szcz. LU. -4. i B, — — 127}

.  M agdeb.-Halberst. 4 1194 —*
D r. żel, W rocl.-Szw idu.-Freib, 4 — mm


